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O w y t ę p ie n iu  p c h e ł  p o ln y c h .
Kluck pow iada , „w raz ie  n ieurodza ju  zboża, gdy 

się  rzepa u d a ,  znacznie chleb  pom nożyć  m oże ,  
o b łu p i  s ię ,  p o k ra je ,  na m iękko  u g o tu je ,  w łoży 
na chustę  i w y c iśn ie ,  aby wszystkę w odę  z niej 
w y d a l ić ;  pozostały m ięk isz  m iesza się na pó ł  
z m ąką i w yrab ia  się jak  pospolic ie  na ch le b .“ 

„Gdyby gospodarze nasi"  m ó w i on dalej, „byli 
oglądniejsi,  rzu tn ie js i ,  tedy  w la tach, w  k tó rych  
n ieu rodza j  jaką ro ś l inę  dotknie , n ieby liby  w ża­
dnym  p raw ie  k łopocie : boć brak  jednć j,  zas tąp i­
łyby  im  drug ie .  Ale nasi gospodarze  przywiązali 
się do u p ra w y  kilka tylko ro ś l in ;  a o in n e ,  d o ­
brze  naw e t  w  k ra ju  znane, n iedba ją  wcale."

K urow sk i w sw oim  T y g odn iku  ró w n ie  się 
dz iw i że rzepa  tak mało obecnie  je s t  u p raw ian a ,  
że ją  p o n iekąd  za w ykluczoną z g o spodars tw a  w ie j­
skiego uw ażać  należy i p o d łu g  n iego  dw ie  tego 
są g łów ne  przyczyny ; z ie m n ia k i ,  czyli nieu- 
m ia rk o w an a  ich u p ra w a  i p ch ła  polna. Pomijając 
p ie rw sz ą ,  o drugiej tak się w yraża :

„N ajw iększem i n ieprzy jac ie lam i tej rośliny  są 
zaiste pch ły  polne, one to, tak  często niszczą ca­
łe  zasiewy rzep, ncw et w Anglii, gdzie będąc  ona 
pn iekąd  g łó w n ą  p o ds taw ą  c h o w u  bydła , z n a j­
w iększą t rosk liw ośc ią  jes t  up raw ian a ,  iż często­
kroć  k ilk ak ro tn ie  w c ią g u  w iosny  m usi być siana.

„W  praw dzie  nad e r  już w ie le  p o d aw an o  spo­
so b ó w  w y tęp ien ia  tego o w a d u ;  żaden przecież 
n ieokazał się tyle  sku tecęnym , jak  ten, k tó ry  p o ­
dam y : nad to  nie w ym aga ón żadnych kosz tów  ani 
w ie le  p racy ;  ale nieco uw ag i i p ilnośc i."

„Poniew aż op ie ra  się ona na na tu rze  tego 
ow adu , w ypada  prze to  nasam przód  po kro tce  ją

sk reślić :  pch ły  polne  składają swe ja ja  w  jes ien i  
w  z iem ię , w  k tórej zostają do wiosny. Skoro  
teraz ro la  zostanie  zoraną i zb ro n o w a n ą ,  w ięk- 
kza część ja jek  w ydo b y w a  się na w ierzch , i w k r ó t ­
ce w ylęgają  się z n ich  l iszki,  k tó re  n iezadługo  
zamieniają się w dojrza ły  ow ad. Ma się rozum ieć  
iż to nas tępu je  nieco p rędze j  lub  późnie j , p o ­
dług  po łożenia  g ru n tu  i te m p e ra tu ry  pow ie trza .  
W  ogólności zaś dochodzą  one swego n a tu ra l ­
nego s tanu  w tenczas-, gdy lis tk i rzepy są w tym  
stanie w  jak iem  je  ty lko  pożera ją ;  m iękk ie  i  de- 
iiir&lne, co ma miejsce, gdy m łoda  roś l inka  trzeć 
lis tek  w ypuszcza ; później bow iem  gdy lis tk i w y­
rosną  i s tw ardną ,  już  ich  pchły  same z siebie o p u ­
szczają."

„Owóż na tej znajom ości p rzy rody  p che ł  p o l ­
n y c h ,  g run tu je  się niniejszy sposób ich w y n i­
szczenia; a m ian o w ic ie :  skoro ro la  pod  rzepę 
zostanie juz  zupełn ie  u p ra w io n a ,  należy się p rze ­
k o n ać ;  czyli liszki p che ł  poczynają się p rze is ta ­
czać w  dojrzały o w ad ;  co ła tw o  m ożna poznać 
gdyż ow ad przeistoczony znajduje  się około  cala 
g łęboko w ziemi. Spostrzegłszy , iż p rzem iana  
je s t  juz w rozpoczęciu , po trzeba  n iezw łocznie  
przeorać  ziemię tak : aby w ie rzch  rodzajnej w a r ­
s tw y  dosta ł  się na s p ó d , a spodniej na w ierzch. 
Tym sposobem  większa część liszek zupe łn ie  
zg in ie ,  poniew aż zbywać im będzie na po trzeb  
nem  cieple do przeistoczenia. R ozum i s ię  samo 
z siebie, iż im głębsza będzie orka tern pew nie j  
ow ad  zginie.

„Jeżeli po z o ran iu  ro la  m ało  co je s t  p o g ru -  
p io»a , i g rupy tak słabe, iż się za pom ocą  w a łka  
dadzą rozkruszyć , lep ie j  je s t  ro lę  n ieco u w a łk o -  
w a ć ,  nasienie rozsiać i przy w a łk o w a ć ; przezto
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bowiem  u t r u d n i  się, wydobyc ie  na w ie rzch  ow a d u  
dojrza łego i ł a twie j  się l iszki niszczą. W  pr ze ­
c iwnym zaś razie,  to j e s t :  gdy grupy  n ieda łyby 
się wa łk ie m  rozkruszyć,  wy pada  rolę  b ro n o w a ć ;  
należy przeciez użyć do tego b ró n  moc no  przy­
tęp io n y c h ;  inaczej ich os tre  zęby, idąc g łęboko,  
w yd obywały by  na w ie rzch  spód wars tw y rodzaj-  
nej,  a z nią i l iszki  p c h e ł .“

„Jeżeli  się t u  upa t rzy  właśc iwa  pora  do prze ­
oran ia  z iemi ,  to je s t :  gdy liszki co tylko mają  
się przeistaczać na ow ad  doj rzały,  w ó w c z a s ,  n i ­
gdy on n iepo ws tan ie  w takiej  i lości ,  by za­
s iew m óg ł  zniszczyć. W  ogólnośc i  zawsze lepiej  
nieco wcześniej  operacyę  tę p rzeds ię brać ,  niżel i  
za późno .“

P o m ię dzy  gospodarzami  angie l sk iemi  panuje  
od  bardzo  już  dawna  to pr zeko nan ie :  że skoro 
ro la  orze się raz jede n  więcej  niż zwyczajnie,  
o w ad  już  rzepy n ie tęp i  i na do b ry  zb iór  z pew  
nością liczyć można .  Nie jes t  to co i n n e g o ;  jak  
przyp adk ow e  w ykonan ie  owej  o r k i ,  we  właśc i ­
wej porze.

Z w łasnego  doświadczenia  m oż em y p o w i e ­
dz ieć,  że sięjąc rzepę  z wiosn y  w  życie n ie  jest  
wy s ta wi ona  na zniszczenie od p c h e ł  polnych.  P o ­
siana na  osobne m polu  u t r zym a  się także ,  gdy 
przymiesza się do nas ien ia  r u d a k u  h r e c z k i ; hre- 
czka wschodzi  p ie r wej  jak rzepa ,  na nią się też 
pchły  po lne  rzuca ja  i do szcętu zniszczą; tym 
spo sob em później  w yk łu ta  rzepa oca loną  zostaje. 
Z jawiska  tego nie m ogl iby śm y sobie  inaczej wy- 
t łomaczyć jak  tern, że w  przedz ia le  wykłu c ia  się 
j e dne j  i d rugiej  roś l iny nadeszła zapewnie  pora 
przemienie n i a  się pchły  polnej .  P rzem ie ni en i e  to 
nas tępuje  około  po łowy czerwca,  w t e d y  też naj­
lepiej  siać rzepy wszelkiego ga tunku.

K i l k a  u w a g  n ad  k o r z y s tn ie j s z e m  
u ż y c ie m  r o b ó t  g o s p o d a r s k ic h .
W  T y g o d n ik u  ro ln ic zo - t echnol og icznym p. N. 

Kurowskiego  umie śc i ł  p. Adam D o r a n t t  a r tykuł  
nas tępujące j t reśc i :  z g o d łe m ,

Zgrom adza jm y  w  j e d n o  ognisko s i ty ,  
i w  j e d n o  ognisko ducha .

„Niemasz g o s p o d a r s tw a ,  w  k t ó r e m b y  wiele 
jeszcze do ż robien ia  nie pozos ta ło ;  nie masz

kresu,  za k t ó r e m b y  dalszej d rogi  p o s t ę p u  n i e ­
by ło ;  p r z e c iw n ie ,  ogół  gosp odar s tw a  po d  każ ­
dym w zgl ęde m  zupełnego  prze is toczenia p o t r z e ­
buje.  —  O tej p r aw dz ie  ten chyba  nie  w i e ,  
kto się n igdy  na niczem niezas tanawia.  Ażeby 
wszakże z god nych  naś ladowania  ulepszeń  korzy­
stać,  oprócz  pojęcia rzeczy i dobre j  w o l i ,  p o ­
trzeba  koniecznie  ś ro d k ó w  wykonania .  Że zaś 
g łó w n y m  ś r o d k i e m ,  na k t ó r y m  zbywa powsze ­
chnie  jes t  si ła pracy,  to wszyscy w ciągu całego 
roku  gospodarczego  be zus ta nn ie  czujemy. Przy 
takim przeto  n a t ł o k u  recept  i przepisów' go spo ­
dar sk i ch ,  nie od rzeczy będz ie  przeczytać kilka 
na s t ępn ych  u w a g  o sile i pracy.

Nie dosyć jes t  po m nożyć  liczbę r o b o tn ik ó w  
mie jscowych,  nie dosyć w  czasie szybkiego u k o ń ­
czenia po t r zebuj ących  r o b ó t  siano zb ioru  i żniwa 
obcych  n a j e m n ik ó w  sprow adz ać ,  s ta rać się jesz­
cze na leży ,  ażeby pos iadaną  siłą tyle wykonać  
pracy,  ile bez jej  nadw erę żen ia  wykonaćby  można .

Zwyczajnie m a r n u j e m y  dużo siły, w y p ad a  za­
tem to m a r n o t r a w s t w o  wyśledzić i s t osow ną  
oszczędność zaprowadzić .

Jeden  r o b o t n i k  mnie j  lub  więce j,  użyc ie  mę-  
szczyzny,  kob ie ty ,  wyros tka  lub  dziecka do tej 
samej p r a c y ;  w y k ony w an ie  jej  t ak im lub in n y m  
sposobem,  zdaje się rzeczą ma ło  ważną  przy ka­
żdej wszczególe  roboc ie ;  ale oszczędność,  j akąby  
stosowmem sił p racu jących  zas tosowan iem w c i ą ­
gu ro ku  z robić  można ,  da łaby  wie lką  przewyżkę  
na korzyść g o s p o d a r u ją c e g o : t emu,  k t ó r e m u  b r a k  
rąk,  p rzysporzeniem ich do zwykłej  pracy,  t e m u  
k to ich ma p o d o s l a t k i e m , możnośc ią  użycia k o ­
rzystnie gdzie indziej.

Aby uniknąć  s t ra ty  s i ł y . aby tę pożądaną  
przewyżk ę  pozyskać,  po t rzeba  uporządkować  raz 
na zawsze w  pe w n y  systematyczny sposób  prace  
gospodarsk ie  w  ogóle ,  oraz o d p o w ie d n io  urzą ­
dzać codzienne  tejże pracy  szczegóły. Ja kko lw iek  
ta uw aga  zdaje się być  zbyteczną i nad to  p o s p o ­
l i t ą ,  wszakże i złe nie  mn ie j  j es t  powszechnem.  
Z największą oboję tnośc ią  po większej  c z ę ś c i , 
m a r n u ją  roboc iznę ,  a lbo spos t r zeżonemu  i d o ­
t k l i w e m u  m a r n o t r a w s t w u  zaradzić nie u m i e j ą , 
j ak  gdyby siła n iebyła  kapi ta łem (i zwiórch  tego 
g o to w y m  nieopłaca ła  się groszem. 11.), bez k tó ­
rego kapita ł  g r u n t o w y  możnych  p r o c e n tó w  pr zy­
nieść nie je s t  w  stanie.  Robota  idzie o tyle do"
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u p r z ę ż y / alb'o7 u p rz ą ż  d la  b r a k u  lu d z i  p i e s z y c h , 
a lb o  j e d n i  ro b o tn ic y j ,  d la  o p ó źn ia ją ce j  s ię  ą  m a ­
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n ie  in n y c h  w  r ó ż n y m  z b ie g u  o k o l ic z n o ś c i ,  m o ż e  
w ie le  ' ż m u d y  p r z y s p o r z y ć ; z d e c y d o w a n ie  s ię  czę­
s to k r o ć  bardzęt u w a ż n e g o  i w ie l o s t r o n n e g o  ' p o ­
t r z e b u je  r o z b i o r u ;  d z ia ła ją c  szybko  bez  d o s t a t e ­
cznego  n a m y s łu ,  n a jczęśc ie j  d z i a ł a m y - b ł ę d n i e ,  i 
n ic  p o s p o l i t e g o ,  j a k  k i lk a k r o tn a  w  c i ą g u , d n i a  
z m ia n a  z a t r u d n i e n i a ,  a s u m m a  ty c h  cz ęśc io w y ch  
s t r a t  p o s ia d a n e j  s i ły  m n ie j  w ię c e j  w ie lk a ,  zaw sze 
n ie o d ż a ło w a n a .

W s z a k ż e  n ic  ła tw ie js z e g o ,  j a k  o g ó ł  r o b ó t  p r z y ­
zw o ic ie  u p o r z ą d k o w a ć ,  nic ła tw ie js z e g o ,  ja k  p i e r ­
w o t n e m u  u r z ą d z e n iu  s z c z e g ó łó w  ja k iś  czas  p o ­
ś w ię c ić .  N a s t ę p n i e ' w y u cz y w szy  i d o z o rc ę  i r o ­
b o t n i k ó w ,  m o ż n a  p o p r z e s ta ć  n a  u t r z y m a n iu  raz 
p r z y ję te g o  w y p r ó b o w a n e g o  s p o so b u :  c h y b a  gdy  
b y  p ó źn ie js za  ro z w a g a  w a ż n e  ja k ie  u le p s z e n ia  
l u b  k o n ie c z n ą  n a s t rę c z a ły  zm ia n ę .

N ie  j e d e n  o b o w ią z u je  s i ę :  iż b r a k  w y m a g a l ­
n e j  l iczby  r o b o t n i k ó w ,  u s to s u n k o w a n ie  s i ł  p o ­
t r z e b n y c h  cz ęs to k ro ć  n i e p o d o b n e m  czyni. I s to tn a  
p r a w d a ,  a le  w ła ś n ie  te n  b r a k  p o w in ie n  b y ł  nas  
d a w n o  do  w y r a c h o w a n e g o  r ą k  u ż y w a n ia  d o p r o ­
w ad z ić .  N ie  idz ie  tu  o z g r o m a d z e n ie  w  każdej  
c h w i l i  p o t r z e b n e j  i lości  r o b o t n i k ó w ,  b o  to  w  o- 
g ó le  n i e p o d o b n a ,  a le  o g ó ln e  i sz cz eg ó ło w e  u p o ­
r z ą d k o w a n ie  t y c h ,  k tó r y c h  m ie ć  m o ż e m y  n a j ­
s to s o w n ie js z e  do  i c h  liczby .

W p r o w a d z a m  t u  na  scenę  tę  m o w ę  , a le  za ­
n ie d b a n ą  k w e s t y ę ,  ab y  do je j  w s z e c h s t ro n n e g o  
o b r a b ia n ia  m y ś lą c y c h  g o s p o d a rz y  p o b u d z ić ,  a ty m  
s p o s o b e m  z g ro m a d z ić  m e te r y a ły  do  r o z le g le j -  
szego w  te j  m a te r y i  d z i e łk a ,  k jó r e b y  b y ło  e le ­
m e n t a r n y m  d la  w ię k s z e j  części źle g o sp o d a ru ją c e j .

D ru g im  ź r ó d łe m  m a r n o t r a w s t w a  p o s i a d a n y c h  
sił, j e s t  b r a k  o d p o w ie d n y c h  n a tu rz e  p r a c  na rzędzi .

P r a w d a ,  iż m a m y  r ó ż n e  n a rz ę d z ia  r o ln ic z e  
w y so k o  u d o s k o n a lo n e  ( a u to r  p isze  za g ran ic ą .  R), 
a le k tóż  z n ic h  u  nas dz is ia j  k o rzy s ta  ? p o j e d y n ­
cze i n d y w i d u a ,  to  j e s t :  k r o p la  c h ło d n e j  w o d y ,  
w  g o rąc y m  o c e a n ie  k a r to f lo w e j  w ó d k i .  A by  u l e p ­
szenie  n a rz ę d z i  o g ó ln ą  ko rzyść  p rz y n ie ść  m o g ło ,  
p o w in n o  b yć  p r z e d s ię b r a n e  d la  nas, d la  naszych  
r o l n i k ó w ,  p o w in n o  być p r z y s tę p n e  d la  p r o s ty c h  
km iec i ,  raz, że o n i  po  w ięk sze j  części u p r a w ia ją  
(i te raz  za n a je m  R.) d w o rs k ie  ł a n y ;  d r u g i  raz, że 
oni na w ię k s z e j  części p o ło w ie  g r u n t ó w  sa m i  
g o s p o d a r u ją :  b o  ty m  s p o s o b e m  r o ln ik  sw o ją  r o ­
b o tę  p r ę d z e j  u k o ń c z y  i w ię c e j  czasu n a j m u  p o ­
św ięc i ,  w  d a n y m  czasie w ię c e j  zrobi.

Nic p o s p o l i t s z e g o ,  n ic  g o r s z e g o ,  ja k  w a d a  
ś lepego  n a ś la d o w n ic tw a  ( ś lepego  z a p e w n i e ) : ak l i-  
m a ty z u je m y  cudze  w y n a la z k i ,  to  też u t r z y m u ją  
s ię  w  c i e p la rn i a c h  a o g ó ln ie  k o rzy śc i  n ie p rz y -  
noszą. Z a p a t r u ją c  s ię  n a  z a g ran ic zn e  w z o ry ,  k sz ta ł -  
c iem y  s w o je ,  s to s o w n ie  do  n aszych  z a s o b ó w ,  a 
n ie  b ę d z ie m  m ie l i  z a w o d u .  W  te n  sp o só b  u l e p ­
szone narządz ia  p r z e d s ta w ia jm y  k m io tk o m ,  a sk o ro  
ic h  o le p szo śc i  n ao c zn ie  p r z e k o n a m y ,  p r z e s t a ­
n ie m y  n a r z e k a ć ,  j a k  d o tą d ,  na  ic h  u p ó r  i p r z y ­
zw y c za jen ie  do z w y c za jó w  d a w n y c h .  Bo n ie  u p o r  
j e s t  n ie  do p r z e z w y c ię ż e n ia ,  a le  u ż y te  ś r o d k i  są 
n ie w ła ś c iw e .  N a jp ro s ts z e  n a rz ęd z ia  m o g ą  oszczę­
dzić w ie le  p r a c y ,  sk o ro  s to s o w n ie  p r z e o b ra ż o n e  
zos taną .  Z p o c z ą tk u  n ie c h a j  ic h  w  oczach  k m ie c i  
u ż y w a ją  p a r o b c y  d w o r s c y :  ko rzyść  w id o c z n a  i 
d o ty k a ln a ,  n i e z a w o d n ie ,  ch o ć  n ie  od  r a z u ,  do  
n a ś la d o w a n ia  zachęci .

N ie  chcę ja  t u  p rze czu ć  u ż y te c z n o śc i  t r w a ­
ł y c h ,  d o k ła d n y c h ,  ch o ć  n ieco  k o s z to w n y c h  n a ­
r z ę d z i :  k to  m o ż e ,  n ie c h  k o r z y s ta ;  b y le b y  u m i a ł  
o s iągnąć  poży tek-  j a k i  ic h  sk ła d  u le p s z o n y  p r z e d ­
s ta w ia ,  n ie  p o ż a łu je  n a k ła d u .  A le  o g ó ł  p o t r z e ­
b u ją c y c h ,  m a te r y a ln ie  n ie z d a tn y  j e s t  do  k o r z y ­
s ta n ia  z tych  u le p sz o n y c h  n a r z ę d z i ; o g ó ło w i  p o ­
t r z e b a  ja k  m ó w i ł e m ,  n a r z ę d z i ,  o ty le  u le p sz o  
n y c t i ,  o i le  to  bez w ie lk ic h  k o s z tó w  o s ią g n ą ć  
m o ż n a .  U lepszeń  zaś p o t r z e b a  ta k  w  u p r ę ż n y c h  
j a k  i  w  rę c z n y c h  n a r z ę d z i a c h ;  a n i  w i d ł y ,  a n i  
g r a b i e ,  a n i  m o t y k i ,  a n i  p ł u g i ,  a n i  r a d ł a  a n i  
w o z y  nasze  n ie o d p o w i a d a j ą  p r z e z n a c z e n iu  s w e ­
m u ;  t e  to  w ła ś n ie  l e k c e w a ż e n ie  i zw yczaj w ię-
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cej może, jak gdzie indziej, odbiera nam wiele 
korzyści, które często małą i niekosztowną od­
mianą osiągnąćby można.

Komu ta gadanina zbyt drobiazgową, albo i 
całkiem niepotrzebną się wyda, niechaj się raz 
dobrze przypatrzy, z jakim to p rzyborem , nie 
już tylko km iecie, ale dworscy robotnicy na pole 
wychodzą, niech się przypatrzy jak robotę wy- 
konyw ują , niechaj potem ocenia i porównywa 
to ,  co je s t ,  z t e m , coby być m ogło, a pewnie 
przyzna, że nie można się dość wydziwić m ar­
notraw ieniu  siły złem jej urządzeniem i uży­
ciem nieodpowiednich narzędzi.

Posiadaną siłę, przez um iejętne użycie, bez 
większego natężenia, więcej pracy wykonać, a 
niżeli się dotąd zwykle wykonywało, jes t  to po ­
mnożyć siłę bez pomnożenia ludności, jes t  to 
środkami uprzedzać potrzebę. Zadanie ważne, 
rozwiązanie zaś jeśli niekoniecznie łatwe to przy­
najmniej podobne do wykonanin, byle tylko ka­
żdy w edług  możności przyłożył się do wspólnej 
pracy, (krytyczność położenia rolnictwa naszego 
więcej jak  kiedy ku tem u prawdzie pow inna R.)

Gospodarze, którzy pracę rolniczą ciągle mają 
przed oczymu, którzy znają trudności potrzeby 
i zwyeżaje m iejscowe; gospodarze to najwłaści- 
wiej zatrudniać się w inni wynajdywaniem no­
wych i ulepszeniem już wynalezionych narzędzi. 
Umiejętnem w tym względzie postępow aniem , i 
trafnem okazaniem pożytecznej, przyjemnej i 
szlachetnej takich prac s trony ,  można nie jednę 
myśl i pod słomianym kapeluszem rozbudzić; 
nie jedno ziarno wspólnej pomyślności z jałowej 
dotąd na pozór w tym przedmiocie ziemi wy­
dobyć. Może na sto pomysłów jedno ledw ie od­
powie potrzebie i oczekiwaniu, ale dla tego je­
dnego warto  99 na próżno , jeżeli niedoświad- 
czyć, to przynajmniej innym do wiadomości i 
użycia podać. Niechaj każdy patrząc rozważa; 
szczęśliwa myśl zazwyczaj niespodzianie przycho­
dzi, ale najczęściej jest ona ostatecznym wypad­
kiem długo bez skutecznych us i ło w ań ; wynala­
zek zarówno może być owocem trafu jak i naj­
pilniejszych poszukiwań; znaleść, nie szukając; 
ale aby znaleść, trzeba przynajmniej, choć bez 
celu, błądzić: najdowcipniejsze machiny przecho­
dziły częstokroć najniedołężniejsze stopnie; szu­
kając daremnie jednych rzeczy, można znaleść

drugie; obraz bezskutecznych usiłowań jednego, 
może drugiego^lfa szczęśliwą d?!Tgę naprowadzić; 
człowiek strzela a pan Bóg kule nosj,  ale kto 
strzela, to może, choć przypadkiem do celu trafić.

Niezważając przpf& ani na początkowe n ie ­
powodzenie, ani na śmiech, Jstcń^y świat niezrę- 
azne potykanie się okrywać luflST siekajm y wszy­
scy a wypadki doświadczeń, albo w reści^  choćby 
i surowe pomysły, składajmy na ołtarzu w spól­
nych usiłow ań . P raw da , że zarzucimy czasowe 
pisma mnóst^efm może na nic nieprzydatnych my­
śli', ale z teg i^zb io ru  różnej wartości materya- 
łó w , pracowite pszczoły będą jp o g ły  budować 
wielkie dzieła, korzyści, których* dziś obliczać 
trudno, ale k tóre  przewidzi każdy, kto zna w a r­
tość umysłowej pracy, kto ocenia potęgę rozu­
mu. Nieszukając innych przykładów , spojrzyjmy 
na p ług  i pomyślmy wiele to pracy oszczędził 
jego wynalazca; chw ilowa praca jednego czło­
wieka wykonywa ciągle pracę m ilionów rąk ,  i 
wykonywać jej n ieprzestanie, dopóki tylko na 
kawałek chleba w pocie czoła pracować trzeba 
będzie, choć szczęśliwy wynalazca niepozostawił 
naw et pewnych śladów swojego kiedyś na tej 
ziemi istnienia.

Pojedyncze s iły , tytko ograniczone pokonać 
mogą przeszkody.

Zgromadzeniem fizycznej siły  można dźwigać 
niepodobne inaczej do poruszenia ciężary.

Zgromadzeniem wspólnych usiłowań umysło­
wej pracy, można tę fizyczną siłę podnieść do 
nieskończonej potęgi.

Kto nie pojął, niech się śmieje.
Kto zrozumiał, może i chce, niech się bierze 

do pracy.

N iek tóre  p o s trz eż en ia  w  h o d o w a n ia  
św iń .

Nie we wszystkish stosunkach gospodarskich 
można się chowem a jeszcze n niej tuczeniem 
świń na wielki wym iar zajmować. Aby tym prze­
mysłem osiągnąć większy czysty dochód m usi 
być połączony z innym przemysłem gospodar­
skim , którego odpadki przez skarmienie zwie­
rząt z użyć s ią  dadzą. W  obszarach, gdzie jest 
wielka produkeya zboża, gdzie jest dużo zgonin
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poglądów i t. p . , obszerne dębowe lasy i t. p . ,  
tam c h ó w ^ w iń  może być bardzo zyskowny.

Już w tom ie V. (z roku 1§42) potem w tomie 
V lj  (z roku 1844) naszego T y g o d n lk a^o d a liśm y  
ró in e  prawidła przewodniczę w hodowaniu świń, 
w karm ieniu  wieprzów i przyrządzenia mięsiw; ogra- 
niczemy się tu  tyłko na niektórych postrzeże- 
niach względem ogólnego 'p rb w a d z e n i^ te j  ho- 
dowli i tak:

Gdzie stosunki miejscowe i gospodarskie są 
po tem u  a hodowla świń zawodzi wspodziewa- 
nych korzyśc iach , wina tego jest niezawodnie 
zbyt oszczędne pożywienie tych zwierząt za m ło ­
du. Zwierzęta-te, gdy są po odsądzeniu zamize- 
rówane, potrzebują dwa a czasem ^trży lata do 
osiągnienia zwyczajnego wzrostu. Rzecz jasna, że 
wtedy, nietylko jest czas stracony, ale i tę od ro ­
binę  karmy, które się im dawało, pożytku p rz j^y  
nieść niem ogło, ponieważ zwierzę młode, daną 
ilość karmu przez dwa lub trzy lata spożyć może 
w  jednym roku, w tedy  o %  części mniej do 
niezbędnego utrzymania się przy życiu reszta 
zaś idzie na powiększenie jego ciała i o tyle 
wyróść powinno w jednym  roku przy dobrem 
u trzym aniu ,  ile wyrasta po trzech latach przy 
zbyt małej ilości karmy. Przedłużony zatem karm 
na utrzym aniu  zwierzęcia przeszkadza doskonal­
szemu rozwinięciu ciała.

Doświadczenia uczynione w tej mierze przez 
pana Pirnej stwierdziły to zupełnie. „W zią łem ,“ 
m ówi on, „dwa w archlaki po 6 miesięcy ważący 
każdy po 100 funtów  do karm nika, ale żadną 
m iarą  nie mogłem ich doprowądzić, od maja do 
listopada, do wagi 180 fun tów ; jeden doszedł 
tylko do 170 funtów. Tymczasem z trzema in- 
nemi ważących tylko po 30 funtów  każdy, w ró ­
wnym przeciągu czasu i tej ilości karmu dopro­
wadziłem do wagi 170 i 180 funtów.

3 warchlaki po 30fun. dały więc 510 funtów, 
odtrącić od tego pićrwotną ich
wagę . . ff. . • • • • • • 90 __
zostaje przyrostku za utrzymanie 420 funtów. 
2 wieprze po 100 funtów  dały . 340 funtów,
odtrącić z tego p ierw otną wagę 200 funtów. 
zostaje przyrostku za utrzymanie 140 funtów. 
Dodać tu  trzeba, że te trzy warchlaki po 30 

funtów  wagi nie zjadły w pierwszych trzech m ie­

siącach i połowy tego co wieprze po 100 funtów 
wagi tak, że z ilości dla nich przeznaczonego kar­
m u czwartego warchlaka wykarmić i w sierpniu 
już sprzedać m ogłem .“

Z tego więc pokazuje się, że warchlak z da­
nej ilości karmu tym więcej osadca mięsa (wię­
cej przyrasta) im jest m łodszy , im więcej ma 
róść. To się żaś tym sposobem dzieje: małe ciało 
mniej traci na z użyciu przez działanie funkcyi 
żywotnych, mniej też potrzebuje pożywienia do 
skompensowania zużytych cząstek ciała, następ­
nie więcej stracić może na jego zwiększenie, 
oprócz tego wzrastające funkcye żywotne silniej 
działają na masę strawioną karmu i na pom no­
żenie ciała, czyli produkcyi mięsa, bez osadzenia 
tłuszczu.

Ażeby więc przy chowie świń jak najwięcej 
oszczędzić karm u, albo lepiej: z podanej ilości 
karmu jak największą na nich uzyskać ilość 
mięsa, należy zachować następujące prawidła :

1. Już od prośnej lochy potrzeba, żywiąc ją 
dobrze, działać na jej płód, aby go nietylko do­
brze wykształciła ale skoro się oprosi,  miała 
obficie mleka do wykarmienia prosiąt.

2. W  m iarę ,  gdy z maciorą prosięta jeść za­
czną , zwiększać trzeba przeznaczony dla niej 
karm i tak go złożyć, ażeby do ich pomyślnego 
w zrostu przyczynił się; gdy zaś prosięta ssać 
przestaną, trzeba karm tak zastosować aby w roz­
wijaniu się nie ucierpieli.

3. Od chwili gdy same żywić się muszą, karm 
dla nich dawany być ma w zrastającej pro- 
gressyi i to w częstych podziałach, nie w zbyt- 
nych porcyach aby uniknąć przesycenia; rów nie 
i to przestrzegać, aby karm dawany im był 
w czystem naczyniu: bo jakkolwiek to zwierząt­
ko nieczyste, kwas pochodzący zepsucia się czą­
stek pokarmowych szkodliwie, działa na ich zdro­
wie i przeszkadza wzrostowi. Przedewszystkiem 
lubią często przemienny karm , «zy płynny czy 
zwięzły i najlepiej trawią w ciągłym ruchu  na 
świeżem powietrzu.

4. Im sporzej prosiaki rosną tym stosunkowo 
mniej przybierają w progresyi wzrostu w agi,  im 
więcej do zupełnego wykształcenia zbliżają się. 
Z tego doświadczenia wypływają następujące zasady: 
a, kto chce osiągnąć prędszy przyrostek mięsa 
powinien warchlaki przed zupełnem ich wykształ-



ce n ie m  j a k  n a j le p ie j  ich  żyw ić ;  b, k to  zaś ch c e  
m ie ć  z n ic h  j a k  n a jw ię c e j  t łu szc zu  p o w in ie n  cze­
k ać :  d o p ó k i  c a łk ie m  n ie  w y k sz ta łc ą  s ię  i n a j ­
w ię k s z ą  w  m ię s ie ,  p r z e z  s to s o w n e  u życ ie ,  uzy ­
ska ją  w agę .

5. W  k a r m i e n iu  w ie p r z ó w  z tego  p r a w d z iw y  
zysk ,  g d y  s ię  d o  tu c z e n ia  t a k ic h  u ży je  m a-  
te ry a łó w ’ , k tó r e  inacze j  t r u d n o  s p ie n ię ż y ć ;  u ż y ­
c ie  zaś t y c h  m a te r y a ł ó w  w ię c e j  c e lo w i  odpow ie"  
j e ż e l i  g o to w a n e  i  na  p a p k ę  r o z r o b io n e  d a w a ć  się 
b ę d z i e  w i e p r z o m ; jeszcze  le p ie j  w y p ła c ą  s i ę , j e ­
że li  w k w a s k o w y  f e r m e n t  zo s tan ą  d o p r o w a d z o n e ,  
w te d y  b o w ie m  są s t r a w n ie js z e .

6. P a sz e n ie  t r z o d y  c h le w n e j  na  ś c ie rn isk a c h  
l u b  p o  l a s a c h ,  j e s t  wTte d y  z k o rzyśc ią  j e ż e l i  się 
m o g ą  do  s y tu  n a jeść  i w  d o m u  przez  d a t e k  k a r ­
m u  do  re sz ty  a p e ty t  za spoko ić ,  inacze j  u t r z y m a ć  
s ię  m o g ą  p rz y  życ iu  a le  n a le ż y te  w y k s z ta łc e n ie  
c ia ła  ty lk o  w  d łu ż sz y m  p rz e c ią g u  czasu, nas tąp i ,  
co n ie p o w i n n o  być  z a m ia re m  w y r o z u m o w a n e g o  
g o s p o d a rz a ,  je g o  ce lem  je s t  j a k  n a j ry c h le j s z e  
w y p ła c e n ie  s ię  z w ie rz ę c ia  za m ia n e  o k o ło  n ie g o  
s t a r a n ie ,  j e ż e l i  inacze j  p o s t ę p u j e ,  g o s p o d a ru je  

ze szkodą .
T o  z d a w ać  s ię  b ę d z ie  t r u d n e m  do  w y k o n a n ia ,  

a to l i  ty lk o  r a c y o n a ln e m  p o s t ę p o w a n ie m  m o ­
żna z c h o w u  ty c h  z w ie r z ą t  w y ż sz e  o s ią g n ą ć  k o ­
rzyśc i,  n iż  s ię  i c h  d o t ą d  o s ią g ło .  G o s p o d a r s tw o  
w y r o z u m o w a n e  j e s t  s z tu k ą ,  p o t r z e b u je  w ie lk ic h  
p o ś w ię c e ń  w  n a u c e  i n a k ła d a c h  a le  i w  os iąg ­
n ię ty c h  p o ż y tk a c h  d a le k o  s ię  w ię c e j  nagradza .

M akuchy  r ze p a k o w e  ja k o  n aw óz .
G aze ta  a g r o n o m ic z n a  zam ieszcza n a jn o w s z e  

d o ś w ia d c z e n io  p o c z y n io n e  z m a k u c h a m i  do u ży ­
ź n ie n ia  ro l i .  P o d ł u g  tych  d o ś w ia d c z e ń  o k a z a ło  się, 
że w  p o r z e  w i lg o tn e j  lep ie j  j a k  w  s u c h e j  na r o ­
ś l in n o ść  dz ia ła ją .  N a j le p ie j  d z ia ła ją  n a  g l in k a ch  
a szczegó ln ie j  n a  d r u g i  z k o le i  p rz y p a d a ją o y  za­
s ie w .  N a a c k e r  sa sk i  (1 — 207 s ą ż n i ) ,  n a jw ięc e j  
dać m o ż n a  4 c e t n a r ó w , co p o  r e d u k c y i  s to s u n ­
k u  c e tn a r ó w  d o  nasze j  w a g i  i  m i a r y  p o to w e j  
w y p a d a ło b y  na  nasz  m o r g  o k o ło  16 c e t n a r ó w . — 
R o z d ro b n io n e  m a k u c h y  ro z rz u c a ją  s ię  r ó w n o  na 
r o l i  i  je że l i  d a n e  są p o d  p s z e n ic ę  na leż y  ich

p o d o r a ć  i zaraz  z ia r n o  siać. -Pszenica u d a j e  się  
w yborna^  p o d  w zg lędeoK -z ia rna .u  - s ł o d ^ . . S t r z e c h  

a t o l i ,  a ż e b y  ic h  m ie j s c a m i  g r u b o  m e r o z r z u -  
c ić ,  a lb o w ig m .ż fó r f t io ,  z d o w o d u *  z a s k o r u p ie n i a  

• sĄ  r o f f  p rz e z -o t łu s z c z e n ie  z ie m i  z t r u d n o ś c i ą  się  
p rz e k łu w a , .  W  o g ó ln o ś c ią  zebrafffe. ą  .u ży c ia1'- te g o  
fiawbż-a n a s tę p u ją c e  p o s t r z e ż e n ia :  l j  R o z w m ig c ie  
r.ośliii ^ o s i s t j ^ h .^ i^ f tg .  zfefik  c iep łe j  i l e k k ie j  j e s t  

r-^fażne. 2) W  c z a s i lH p o su sz n y m  s k u tk i  te  są s ła b ­
sze ja k  w  p o rz e  w i lg o tn e j .  3) N a j le p ie j  u d a j e  §ię 
po  t y m  naw-o-zje . p s z e n i c y  oz im ą .  £ )  Przy. ,bdpjo- 

-p ie d t f e in  f»ów‘i l t r z u ,  to  j e s t :  a n i  z b y t  s u c h e m  • 
a n i  z b y t  m okr-em , uda-dzą -się ’po  nf&h- ta-kżo d o ­
b rz e  jaj^g. za s iew y .  5) W  c i ę ż k i^ |  glebie- .bywa*

< n a d e r  d-crijrjji zb ró r -p sż e r ifćy .  6) Ń ie t r z e b a  o d ra z u  
w ie le  tpgoż  n a w o z u  ro z rzu c ać .  7) Gdy s ię  u ży ło  
ha  k i lk a  p o  so b ie  n a s tę p u ją c e  z a s ie w y  te g o  n a ­
w o z u .  to  t r z e b a  p o  n im  n a w ie ść  p o le  k o m p o -  

"'fteifi dh1k'tórego s k ła d n  w c h o d z i  p o p i ó ł  i z iem ia  
to r fo w a .  8) M a k u c h y  te  d z ia ła ją  z g u b n ie  na w s z e l ­
k ie  i n s t k t a .  .9) Na t u r n i p s  i  in n e  ' f e g o  r o d ż a ju  
roś liny ,  d z ia ła ją  b a r d z o  p o m y ś ln ie .

L ak na p o d ło g ę .

P o n ie w a ż  ju ż  ta k  je s t ,  że s ię  n ie m o ż n a  o b e jść  
n a  w s i  bez p o s a d z k i ,  a n ie  w s z ę d z ie  być  n ie m o ż e  
p o d a m y  tu  sp o só b  n a p u s z c z e n ia  p o d ło g i  la k iem ,  
p o  k tó r e m  ja k  p o sa d z k a  w y g lą d a ć  b ę d z ie  i 
ty lu  k o sz tu  i p ra c y  w  czys tem  u t r z y m a n i u  n ie  
w y m a g a .  — Na p r z e s t r z e ń  ś r e d n ie g o  p o k o ju ,  
w z ią ść  3 f u n ty  o le ju  ln ia n e g o ,  p e ł n ą  ły szkę  fa rb y  
c z e r w - o n o - b r u n a tn e j  ( b r a u n r o t h )  i I V  sTniącej 
g le j ty  ( s i lb e rg l a t te )  F a r b a  i g le j ta  g o tu je  się  
p rz y  n ie u s ta n n e m  m ie s z a n iu  d o p ó k i  s ię  d o b r z e  
z sobą  n ie p o łą c ą ,  a p o te m  nap u szc za  s ię  p ę d z le m  
p o d ło g ę  jeszcze  g o rą c ą  m a ssą  t a k ,  j a k  się  to 
w o s k ie m  r o b i .  — G dy n a le ż y c ie  w y sc h n ie  
da je  s ię  d r u g ie  a w  ty d z ie ń  p o te m  t rz e c ie  n a ­
p u szczen ie .  Z a w is ło  o d  p o g o d y ,  j e ż e l i  j e s t  s u ­
cho  w te d y  d w a  ty g o d n ie ,  a j e ż e l i  la to  j e s t  m o ­
k r e  p o t r z e b a  t r z y  t y g o d n ie  n im  f a r b a  z u p e łn ie  
wyrschnie i p o ły s k  po  z a sc h n ię c iu  o t r z y m a .  P o  
d w ó c h  la ta c h  p o t r z e b a  n a p u s z c z e n ie  p o w tó r z y ć  
i  w te d y  d a lek o  p r ę d z e j  j a k  za p ie rw s z y m  r a z e m  
p o d ło g a  sc h n ie .  Na p o d ło g ę  z m ię k k ie g o  d r z e w a
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t rzeba  do sk ładu masy  dać b r u n a t n o  czerwonej  
farby. Kto chce mieć  większy połysk i t rw alsze  
napuszczenie  użyć m o ż e ,  gdy podłoga  po t rzech 
napuszczeniach  dobrze  wyschła ,  zwyczajnego s to ­
la rsk iego pokostu .  Gdy dobrze  wyschnie  będz ie  
się podło ga  ślniąć jak  wosko wana .  Gdyby się zbru- 
kała wi lgo tną  ścierką b r u d  ściera się.

S p o só b  o d u czen ia  k on i od n a sa ­
dzenia  żłobu.

Jes t  to br zydkie  uzwyczajen ie,  k tóre  nakoniec 
w cho robę  przechodzi ,  gdyż koń przeżutego  owsa 
lub  siana po łknąć  niemoże,  n im się zębami  ż łobu  
niechwyci ,  nareszcie,  muszkuły  u ła twia ją ce  czyn­
ność połykania  tak o t rę tw ie ją ,  iż koń  kilka m in u t  
stać będz ie ,  t rzymając się żłobu,  n im przełknąć 
zdoła.  Zły ten zwyczaj dla m ło d y c h  osobl iwie koni  
j e s t  za raź l iwy,  z począ tku  przez sw aw o lę  n aś la ­
dują  łykawego konia  a nakoniec  sami  takiemi  
się stają. Najlepszy sposób nato jes t  zniżyć żłób 
ażeby koń  jedząc zmuszony był  t rzymać  g łowę 
na dół.  D o w ó d  tego naj lepszy z k o ń m i  w o j sk o ­
w y m i ,  gdyż stojąc na s ta jn i ,  p o m im o  przykład­
nego d o zor u  znajdzie się tu  i owdzie  koń  łyka- 
wy, skoro zas koń taki stoi  przy sznurze w obozie 
i t o r b ę  na g łowę  m u  po wie sz oną ,  zjadać mus i  
swój ob ro k  i łykawość  us t a je ,  to napr ow adzi ło  
na myśl  zniżyć żłoby i tym sposobem konie  p i e r ­
wej mocno n aw e t  ły kaw e  zapomnie l i  złe prz y­
zwyczajenie i lepiej  też wyglądal i .

IVowy sp o só b  o c h r o n y  p rzec iw  
zg n il iz n ie  z iem n iak ó w .

Gazeta gospodar ska  Loebego (Dorf -ze i tung  
Nro  27 z r. 1849J umieści ła  pos tę p o w an ie  n i e ­
jakiego p. I. F l o c k ’a ,  za pomocą  k tórego  o c h r o ­
nić można  zupe łn ie  z iemniaki  na po lu  rosnące  
od  panujące j  zarazy zgnilizny. Ut rzymuje  o n ,  że 
choroba  ta ,  po ja wia  się w t e d y ,  gdy łodygi  p r o ­
s topadle  s toją ,  gdy zaś przez s tosow ne  przyrzą ­
dzenie zmuszone  zostaną ruść w f o r m i e  leżącego es 
( cc) w te d y  w s t r zym any  zostaje szkodl iwy w p ły w  
powie t rza  i z iemniaki  tw or zą  się zdrowe.  Pr zy ­

rządzenie ku  te m u  s łużące ,  są to łaty,  k tó r e  po 
w i e r z c h u  ko pc ów kładz ie ,  łaty te opa t rzene  są 
k o ł k a m i ,  aby się r ó w n o  trzymały.  Może to być  
do br y  wynalazek  na grządce,  ale na  łany jes t  to 
n iepraktyczny  i jako curiosum  o n im w s p o m i ­
namy.

W ia d o m o śc i  han d low e.

Lwów 19go P aździern ika . Na ta rg  tyg od n io ­
wy przypędzi li  297 sztuk w o ł ó w ,  z tych  spr ze ­
dano  je d n ę  par tyę  złożoną z 24 sztuk, z k tó ry ch  
jeden w a ż y ł  12 kamieni  mięsa  i 1 kam ie ń  łoju,  
po 40 złr. 12 kr . ;  d ruga  par tya  złożona z 20 
sztuk w o łó w ,  z k tórych  jedn a  ważyła  13'/4 kamienl  
mięsa i I ' , '  kamieni  łoju po  56 z ł r . ;  trzecia 
partya  złożona z 30 sz tuk ,  z k tórych  je d n a  wa­
żyła 15k nm ie n i  mięsa  i l ' / 4ka mi en i  ło ju ,  po 65 
złr. 48 k r . ;  za ce tnar  łoju z rzeźni  s tarozakon-  
nych  płacą handlarze  po 16 złr. 20 kr . ;  z rzeźni  
chrześoian po 15 złr. 48 k r . ; za pare  skór  w o ­
łowych płacą 16 złr. 36 kr . ,  a za pare  kr o w ic h
12 złr. 24 kr. m. k.

Ceny produktów  we Lwowie. Zbiory z iemio­
p ło d ó w  wtu te j sz ym  obwodzie  pokończone  są zu­
p e łn ie ,  możemy więc  z udzie lonych  na m da t  
ogólne  o n ich dać wyobrażenie .  Z wiosny  okazały 
się oziminy bardzo piękne,  r ów ni e  też i j a re  za­
s iewy p iękne  roko w a ły  nadz ie je ,  atol i  podczas 
kw ia tu  żyta wiele ucierp ia ły a nas tępn ie  i psze­
nice Częste deszcze z m a łe m i  p rz em ia nam i  cie­
pła i gorąca naj lepiej  w pły nę ły  na  j a r e  zboża,  
ale wykształci ły się więce j na s łomę jak  na ziarno. 
Z ogólnego stanu rzeczy jęczmie ń  oddziel ić  trzeba,  
k tóry  tego roku  lepiej  j ak  dawno  zarodzi ł  szcze­
gólnie na ziarno. Przypadłe  mgły  z końcem  lipca 
i na początku s ie rpnia  sprowadzi ły  nam na z iem­
niaki  zgni l iznę;  wreszc ie  słoty w  czasie żn iw 
wie lk ie  szkody zdziałały w  zb iorach  k łosowych.  
Sprzę t  siana w y p a d ł  tego r o k u  obfity,  w y j ą w ­
szy niskich położeń,  i dobrze  dało się zebrać.  Sprzę t  
oz imego zboża w ypa dł  w ogóle nie zły na kopy,  
atol i  z uczynionych  p r ó b  nieokazuje się być  na- 
mło t ne .  Słoma i ziarno uc ie rp ia ły  przez s ł o tę ,  
j ęczmi eń  i proso udal i  się dobrze,  mnie j  dobrze  
hreczka  i owies.  O grodo winy  przez m rozy  wie le  
uc ie rp ia ły ,  kapusta zarodziła dobrze,  ch m ie l  ma



dużo szyszek ale d la  b ra k u  ciepła  i pogody  u t r a ­
cił  w ie le  na py łku , z iem niaki zas zawiodły , gdyż 
w ie le  na po lu  pogn iło .  Z b io ry  w ięc  tegoroczne  
w  tu te jszym  obw odzie ,  policzyć należy do lep ­
szych, średn ich . Przy d rog im  ro b o tn ik u  n ie m o ­
żna się też spodz iew ać  tanności — tanność  zo­
stan ie  już  podobnoś ,  m iędzy  n am i,  ty lko w y ra ­
zem i nie m a się co dziwić, d rog i  robo tn ik ,  p o ­
m n o żen ie  jak  słychać p o d a tk ó w  g ru n to w y c h  uczy­
n ią  życie d ro g ie ,  a przez oszczędność we wszy­
s tk ich  k lasach zarobkow ość um nie jszy  się; w idok i 
w ięc  dla m ieszkańców  m ias t  nie najpomyślniejsze. 
Na os ta tn im  ta rg u  zbożow ym  płacono za korzec 
pszenicy p iękne j  6 złr. 42 kr., żyta 4 złr. 10 kr., 
jęczm ien ia  3 złr. 54 kr., h reczk i  4 złr., owsa 2 z łr  45 
k r . ,  z iem niaków  1 złr. 48 k r . ,  k w ar ta  k ru p  h re-  
czanych 4 k r . ,  jęczm ien n y ch  3 '/s k r . ,  jag lan y ch  
5*/2 kr., za c e tn a r  siana 1 złr. 12 kr., s łom y 54 kr., 
za fu n t  m asła  36 kr., za sążeń d rzew a  bu k o w eg o  
10 złr. 24 k r . ,  m iękk iego  8 złr. 36 k r . ;  za g a r ­
niec okow ity  30 s topn iow ej 1 złr. 10 kr. m . k.

Z  pod Radzieohowa lOgo Października. U nas 
ciągła b ieda , zboża nam  n iem ało  p rzepad ło , przez 
b ra k  ro b o tn ik a ,  lu d  w ie jsk i  d o b ry m  naw e t  za­
ro b k iem  gardzi, a n iedba łość  czeladzi grozi nam 
osta tecznym  upadk iem . Lekka nagana je s t  dosta­
teczna aby pa ro b ek  lub  dziw ka s łużbę  porzucili, 
t rzeba  w ięc  znosić i patrzyć się c ie rp l iw ie  na w id o ­
czny up ad ek  gospodars tw a .  Nie m a się n a w e t  gdzie 
u d ać  o p o m o c ,  zdaje się jakbyśm y ju ż  niemieli 
natf sobą  opieki. Zbiory  by łyby  dobre ,  gdyby ich 
by ło  m ożna  w  przyzw oitym  czasie zeb rać ,  ale 
tak  w ie le  p o gn iło  i p o ro s ło ,  m a ło  też pożytku 
obiecu ją .  Ceny zboża są dość n iskie  w p o ró w n a-  
n iu  kosz tów  produkcy i.  Za korzec pszen icy  płacą 
4 złr. 48 k r . ,  żyta 3 złr. 24 k r . ,  ję czm ień  3 złr. 
36 kr., ow sa 1 złr. 36 do 1 złr. 48 kr .,  ziem naki 
psu ją  się, za ledw ie  4 ziarn p ło n u  zebrano. W  o- 
kolicy  naszej po jaw iło  się w  Czaryżu, koło T o­
porow a , zaraza na byd ło : p ow iada ją ,  że to księ- 
gosusz. O zim iny  ładn ie  w yglądają . S.

Ze stryjskiego 11 Października. L ed w ie  nie- 
łed w ie  żeśmy z po la  sp rzętneli ,  u ro d za je  byłyby 
d o b re ,  gdyby p rzez  spóźn ione  ro b o ty  w  po lu  i 
przez s ło ty  dużo n ieby ło  zboża p rzepad ło .  W  m iarę

kosztów ceny p r o d u k tó w  niesą wysokie. Kto m ia ł  
pszenicę  i żyto na zas iew , ten  m ó g ł  je  dobrze  
sprzedać, p łacono  za korzec  V/t  złr. a żyto 6 złr.
20 k r . ,  teraz po ta rg ach  w  S t ry ju ,  w  Ż uraw n ie  
K ałuszu i po innych  m iasteczkach  dostać m ożna 
korzec pszenicy po 5 złr. 48 kr., żyto po 4 złr., 
jęczm ień  n a j tan ie j  po 3 złr. 36 k r . ,  ow ies  1 
złr. 56 kr., z iem niaków  1 złr. 20. Zapasy w ó dk i 
w naszym obw odz ie  dość są w y cze rp an e ,  ceny 
tez z pow odu  dobrego  o d b y tu  po p rop in cy ach  
u trzy m u ją  s ię ;  za garn iec  okow ity  p łacą  po 1 
złr. 14 kr. m . k. B.

Ołomuniec 12go Października. Na ta rg u  na- 
szem m ie liśm y  tego  tygodn ia  1179 w ołów . S p rze­
daż dla w ysok ich  cen szła oporn ie ;  za w o ły  w a ­
żące 6710 do 8V10 ce tn a ró w  p łac il i  po 85 ztr. do 
170 złr. Na L ipn ik  poszło  do W ie d n ia  przeszło 
p ó ł to ra  tysiąca w o łó w . W  W ie d n iu  było  też na 
ta rg u  do 2000 w o łó w  i k r ó w ,  za ce tnar  m ięsa 
p łacono  po 20 złr. 48 kr. do 22 złr. m. k. O.

Z  Rzeszow skiego 14 Października. Pokończyły  
s ięnareście  i u  nas żn iw a i to  nie z m ałą  tru d n o śc ią  
p o n iew aż  i p rzechody  w ojska  i ciągłe sło ty  r o b o t  
kończyć n iedozw ala li .  W  ogólności pow iedz ieć  
m ożna, że zbiory n iew ypad ły  tak  obficie jak  się 
sp o d z iew an o ;  pśzenice i żyta są w p ra w d z ie  liczne 
na kopy ale o m łó t  bardzo  s ię  ró żn i  od przeszło- 
rocznego, ja rzyny  u d a ły  się lepiej, z iem niak i j e ­
dnak  n iew ie le  dały p lo n u ,  bo ich w ie le  pogn iło  
i zapew nie  z p rze ro b ien iem  ich w y p ad n ie  się sp ie ­
szyć aby ich ca łk iem  nies trac ić ,  lny  ud a ły  się d o ­
brze, gorzej konopie ,  O grodow iny , szczególnie ka­
p u s ta  zarodziła  dobrze  delika tn ie jsze  zaś przez 
m rozy  wiele , z k o ń c e m la ta ,  uc ie rp ia ły .  Ow oce za- 
rodziły  ty lko m iejscam i dobrze. Ceny zboża niesą 
jeszcze us ta lone . Za korzec pszenicy płacą 6 złr. 
48 kr., żyta 4 złr. 36 kr., jęczm ien ia  4 złr., h r e ­
czki 4 złr., ow ies  3 złr., a za garn iec  o kow ity  l 
złr. 20 kr. m. k.

P o n i e s i enie p r y w atne.
Potrzebny jest owczarz.

Do n iew ie lk ie j  o w czarn i  poszuk iw any  jes t  
owczarz, bliższe w a ru n k i  udzie li  redakcya za zg ło ­
szeniem  się osob is tem  lub  przez f ran k o w e  listy.

W ydaw ca i R edaktor T . W . K o c h a ń s k i .  —  D r u k i e m  P i o t r a  F i l i e r a .


